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Krwąwe rozruchy
w Bombaju

Londyn, 16 maja (ATE.j. W  Bombaju 
doszło do krwawych starć m iędzy lud
nością hinduską i muzułmańską. 29 
osób zosta ło  zabitych, 370 odniosło ra
ny. Policja była bezsilna w obec rozna- 
m iętnionych przeciwników.

Londyn, 16 maja (ATE.j. Rozruchy w  
Bombaju dotychczas nie wygasły. Na 
ulicach miasta odbywają się ciągle w al
ki m iędzy ludnością hinduską i muzuł
mańską. Zaciekłość sianatyzowanej lud 
□ości posunęła się tak daleko, że w  
w iciu  m iejscach podpalano domy. Ko- 
b-ety  i dzieci uciekające z  płom ieni by
ły  m ordowane sztyletami. W  wielu  
punktach miasta doszło do krwawych 
w alk na noże, laski, kamienie i butelki. 
Szpitale przepełnione są przez rannych 
Ruch uliczny został całkow icie w strzy
many. Setki sklepów  zostało zrabowa
nych. N iektóre dzielnice stoją w  p ło 
m ieniach. Policji udało się początkowo  
stłum ić rozruchy, które jednakże w y
buchły ponownie w  poniedziałek rano. 
W obec dziesiątków  tysięcy ludności o- 
gam iętych  fanatyzmem religijnem i roz 
naaniętarionych w alką policja i wojsko 
zm uszone jest używać broni palnej jako 
jedynego środka opanowania 'sytuacji. 
Liczba zabitych w zrosła w  poniedzia
łek  w  południe do 45. Powodem  rozru
chów było podobno pobicie dwuch 
chłopców  muzułmańskich przez jednego 
x  Hindusów, Chłopcy prosili Hindusa
0 drobną mor.etę. W iadomość o tym 
wypadku rozeszła się z bfyskawiczną  
szybkością po  m ieście. W yolbrzymiony 
drobny w ypadek poruszył sfanatyzowa- 
ne masy ludności, które tysiącami w y
szły  na ulice miasta i rozpoczęły m ię
dzy sobą walki.

Bombay, 16 maja. (PAT.). W  ciągu 
dnia dzisiejszego w  czasie w alk u licz
nych zabitych zostało  40 osób, raniono 
250 w  tem 50 ciężko. Ogólna lifczba za
bitych w  ostatnich zajściach wynosi 64, 
rannych 615. Po ulicach patrolują sa 
m ochody pancerne. O czekiw ane jest 
przybycie wojsk z Poona.

Walki sekciarzy 
rumuńskich z żandarmerią

W iedeń, 16 maja. PAT.), Dzienniki 
w iedeńsk ie donoszą z Bukaresztu, że  
wczoraj w  nocy 5-ciu żandarmów w  
czasie patrolowania w  gminie Petrunia 
w  BesaTabji odkryło w ielką jaskinię, 
leżącą  na głębokości 10 m etrów pod 
powierzchnią ziemi, w  której zbierała 
się  na tajne schadzki sekcja innocen- 
tystów . Żandarmi zdołali obezwładnić 
stojącego na straży jednego z  sekciarzy
1 wtargnęli do w nętrza groty, w  której 
znajdowało się około 100 osób, kobiet i 
m ężczyzn, uprawiających orgje. Inno- 
centyści, na w ezw anie żandarmów, 
śpiewając psalmy, cofnęli się do dal
szej części groty. Żandarmi obsadzili 
w ów czas wejście do jaskini i posłali po 
posiłki. W  m iędzyczasie grupa innocen  
tystów  zdołała w ydostać się 2 groty In
nem w ejściem  i napadła na żandarmów, 
atakując ich pałkam i i kamieniami, Żan 
darmi użyli w ów czas broni palnej, przy 
czem  dwuch sekciarzy zostało  zabitych  
czterech zaś ciężko rannych. Przy po
m ocy m ieszkańców Pctruni żandarmom  
udało się aresztow ać 20 człon ków  sek
ty. R eszta zaś zamknęła się w  jaskini.

W edług  tw ie rdzeń  żandarm ów , w  pod 
»iem nej grocie znajdują się w ielk ie  skar 
hY, w  postaci ikon i kielichów , w y sa
dzanych  drogiem i kam ieniam i, kosz to 
w nych  z ło tem  tkanych  dyw anów  i k le j
no tów .

III Zjazd Organizacji Młodzieży T. U. R.
W niedzielę i w poniedziałek odbywał 

się w Piotrkowie III Zjazd Organizacji Młodzieży TUR
O tw arcie  Zjazdu nastąp iło  w  pięknie 

udekorow anej w ielkiej sali miejskiej r e 
sursy  rzem ieślniczej.

Zjazd zagaił p rzew odniczący  Komite
tu Centralnego tow . Stanisław  Garlic
ki, k tó ry  zobrazow ał w arunk i p racy  w 
okresie  spraw ozdaw czym . P o  pow itaniu 
gości i uczczeniu pam ięci zm arłych 
członków  organizacji, w ybrano  p rezy- 
djum Zjazdu.

D o prezydjum  pow ołano, jako p rze 
w odniczących tow. tow .: Dubois, Hadu- 
cha (Lwów), Ścibora (Kraków), Bohu- 
nównę (P iotrków ), jako  asesorzy  w e
szli tow. tow .: Laskowski, Przełącznik  
z W arszaw y, Kurlandczyk (Żyrardów), 
Zarychla (Zagłębie), Lewandowski 
(Łódź), jako se k re ta rze  tow. tow .: Nie- 
myski, Pietrzykowski, Gerlanczyk.

Zjazd w itali: w im ieniu Socjalistycz
nego M agistratu  m. Piotrkowa tow, p re 
zyden t Jabłoński, w  im ieniu m iejsco
wych O rganizacji robotn iczych  tow. pos. 
Zaremba, w im ieniu Zarz. Gł. TUR. — 
tow. dr. Kopciński, CKW. PPS. tow. 
pos. Ciofkosz, ZPPS. —  tow. pos. M ie
czysław  Niedziałkowski, „Cukunftu” 
tow. L. Blit, Zw. Pol. Myśli W olnej — 
tow. Jabłoński, C zerw onego H a rc e r
stw a —  tow! Deptuła, ZNMS. — tow. 
Mitzner, ,,F ra jhajtu" — tow . F oasker.

L isty  pow ita lne nadesła ły : B iuro Mię 
dzynarodów ki M łodzieży Socjalistycz
nej, Socjalistyczne O rganizacje M łodzie 
ży: A ustrji, Niem iec, Szwajcarji, C ze
chosłow acji, C entr. W ydz. K obiecy P.

P. S , Org. M łodzieży TUR. w  Je len iu .
Po dokonaniu w yborów  do komisji: 

m atki, wnioskowej, prasow ej, ideowej, 
Czerw onej s trza ły  i statu tow ej, w ygło
sił re fe ra t tow. pos. Czapiński p. tyt.: 
„K uliura w spółczesna a m łodzież robot 
nicza” .

R efe ra t tow. C zapińskiego podaliśm y 
częściow o w num erze niedzielnym , do 
kończenie znajduje się w num erze dzi- 
sieiszym.

Po referac ie  tow. Czapińskiego Zjazd 
udał się na cm entarz, gdzie na grobie 
nieodżałow anej pam ięci tow . Teofila 
Jaszkowskiego złożono w ieńce od: III
Zjazdu O rganizacji M łodzieży TUR. i 
Lw owskiej O rganizacji M łodzieży. N ad 
grobem  w ygłosił okolicznościow e p rze 
m ów ienie tow, pos. Dubois.

P o południu  obrady  rozpoczęły  się od 
re fe ra łu  p t.: „W alka o młodzież", w y
głos?-., r ego p rzez  tow . dr. Eugenję Pra- 
gierową.

Spraw ozdanie z działalności C en tra l
nego K om itetu Org. M łodz. TUR. zło
żył sek re ta rz  tow. Ludw ik Cohn, k a so 
w e — tow , Pragierowa, komisji rew izyj
nej tow . A ntoni Rubinstein,

W  dyskusji nad spraw ozdaniam i za
bierali głos tow. tow .: Loos (Przemyśl), 
Żorski (Częstochowa), Opic (Rradomsko) 
Osiek (Kraków), Pietrzykowski Cesar
ski (W arszaw a), Duror (Czestochowa), 
Haduch (Lwów), Bełzówna (W arszawa), 
Jerzyk, Garlicki Kuran, Trimmer, Ka
walec i inni.

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU KOMI
TETU CENTRALNEGO.

Po zam knięciu obrad uczestn icy  Zja
zdu udali się pochodem  na bo isko  spor
tow e, gdzie na środku  uform ow ano 
czw orobok, w ew n ątrz  k tó reg o  stanęli 
lam pafordzi z p łonącem i pochodniam i.

W śród  głębokiej, uroczystej ciszy, 
tow. Janota w ręcza w  im ieniu delega
tów  przew odniczącem u Zjazdu tow. 
Dubois sztandar' ufundow any p rzez O r
ganizacje m iejscow e dla K om itetu C en
tralnego.

Tow. Dubois przyjąw szy sztandar, w rę 
czył go chorążem u kom ite tu  Centralne
go tow . Niemyskiemu.

N astępnie odbył się p rzem arsz p rze 2 
m iasto  z pochodniam i. W ieczorem  od
była się w ieczornica tow arzyska, na 
k tó re j w  m iłej atm osferze spędzili tu- 
row cy kilka godzin.

2-GI DZIEŃ ZJAZDU.

W  drugim  dniu Zjazdu od rar.a ob ra
dow ały Komisje, poczem  na p lenarnem  
posiedzeniu  odbył się dalszy  ciąg dy
skusji nad spraw ozdaniem  Kom. C entr. 
N astępnie p rzed łożone zostały  w nioski 
uchw alone p rzez  poszczególne Komisje: 
Spraw ozdanie z Komisji M andatow ej 
złożył tow. Siennicki, s ta tu tow ej tow. 
P ietrzykow ski, w nioskow ej tow. G arlic
ki, prasow ej —  Loos.

W ieczorem  obrady  zakończono. O b
szerne spraw ozdanie dam y w  num erze 
jutrzejszym .

Oficerowie japofiscy
dokonali szeregu zamachów politycznych

Zamordowanie premiera
LONDYN, 16 maja (ATE.). W  pierw

szy dzień Zielonych Świątek dokonano 
w  Tokio szeregu zamachów politycz
nych. Ofiarą jednego z tych zamachów  
padł premjer japoński Inukai. W edług 
komunikatu urzędowego do mieszkania 
premjera przybyło 7 rewolucjonistów w  
mundurach oficerów  armji lądowej i 
marynarki. Napastnicy powalili premje
ra kilkoma strzałam i z rewolweru, ra
niąc go ciężko, 76-cioletni premjer 
zmarł w krótce z upływu krwi w  szpita
lu. Jednocześnie rzucono bomby na 
Bank Japonji, na centralę policyjną, na 
głów ne biuro partji Sejukaji, na bank 
M itsu-Biszi oraz na m ieszkanie mini
stra spraw zagranicznych Joszisawy, ad 
mirała Suzuki, głów nego mistrza cere- 
monji barona Hag&szi i w ielkiego stra
żnika pieczęci, hrabiego Makino. Po 
zamachu na premjera 18 m łodych Ja
pończyków przew ażnie oficerów armji, 
marynarki i szkół kadeckich oddało się 
dobrowolnie w  ręce policji. W szyscy  
oni należą do tajnej organizacji „Czar
ny Sm ok“, zwanej także „Martwą rę
ką*/ Członkowie tej organizacji zw al
czają politykę rządu japońskiego w Man 
dżurji i Szanghaju. Ofiarą zamachów  
padło 7 policjantów i 3 cywilnych, któ- 
rey zostali ranni. Zamachowcy rozrzu
cili po stolicy ulotki z hasłami: „Niech |

żyje cesarz I Precz z korupcją polity
ków, Precz z oligarchją finansistów". 
Cesarz mianował ministra finansów Ta- 
kahaszi, jako prowizorycznego premje
ra,

DYMISJA RZĄDU.
Londyn, 16 m aja. (ATE.). Po zamachu 

na premjera Japonji cały rząd podał się  
do dymisji. G iełdy  w Tokio, Osaka, K o
be i Nagoje chwilowo zosta ły  zam knię
te . Policji udało  się zapob iec  zam acho
w i na e lek trow n ię  w  Tokio. W  transfor 
matorach elektrowni znaleziono dyna
mit, Zamachowcy zamierzali, jak przy
puszczają, pogrążyć stolicę w  ciem noś
ciach, co miało być hasłem  do opano
wania w ładzy przez grupę oficerską,

ZA CO ZAMORDOWANO PREMJE
RA?

Londyn, 16 maja. (ATE.). P arlam en t 
japoński zw ołany  został na sesję nad-

Powód znieważenia 
b. króla

Paryż, 16 m aja (ATE.). R obotn ik  
hiszpański, k tó ry  w ubieg ły  p ią te k  n a 
p ad ł n a  ex -k ró la  h iszpańskiego A lfonsa 
i uderzy ł go k ilk a  razy  p ięśc ią  w  tw arz, 
ośw iadczył nia śledztw ie, iż nie mógł 
spokojnie się p rzypa tryw ać  jak  b. król 
o toczony kom fortem , podróżu je ciągle 
d la  przyjem ności, podczas gdy setk i 
tysięcy H iszpanów  cierp i nędzę z po 
w odu kryzysu. B. k ró l ma ro zc ię tą  g ó r
n ą  w argę.

zw yczajną. W  kołach politycznych pod
kreślają, iż zamordowany premjer Inukai 
był zwolennikiem  polityki pojednaw
czej i umnarkowanej w  stosunku do 
Chin.

SZCZEGÓŁY ZAMACHU.
Londyn, 16 m aja (ATE.). C iężko ra n 

ny prem jer Inukai po przew iezien iu  do 
szp ita la  zw ołał natychm iast radę  m ini
strów , k tó ra  m iała się odbyć u jego ło 
ża. G dy m inistrow ie przybyli do sz p ita 
la Inukai by ł już naw pół p rzy tom ny  i 
zam ieniw szy k ilka  słów  ze swymi k o le 
gami w k ró tce  zm arł. W  chw ili zam achu 
Inukai znajdow ał się w  jednym  z poko
jów swego domu, gdzie konferow ał z 
jednym  z m inistrów . G dy napastn icy  
w targnęli synow a p rem jera  zw róciła  się 
do niego z prośbą, ażeby ucieka ł. P re 
m jer jednak  odm ów ił i poszed ł n ap rz e 
ciw ko napastn ików , w ołając do nich: 
„Nie strze la jcie  do m nie. W ysłucham  
w aszych żądań. Nie śm iejcie do m nie 
s trze lać” . W ołan ia  p rem jera  pozosta ły  
bez sku tku . P rzyw ódca napastn ików  nie 
chciał słuchać m inistra, lecz w ydał ro z 
kaz strze lan ia. T rafiony kilku  kulami 
prem jer japoński upad ł na ziemię. N a
pastn icy  zbiegli w  autom obilach. P re 
m jer Inukai od k ilku  m iesięcy nosił s ta 
lowy p an cerz  pod kam izelką, aby uchro  
nić się p rzed  zam acham i. N apastn icy  
jednak strzela li, celu jąc w  głowę p re 
m jera. Podczas zam achu zastrze lono  
rów nież oficera nazw isk iem  Niszida,

• k tó ry  zm arł w sku tek  odniesionych ran. 
j N iszida podobno  zd radził organizację 

„C zarnego S m oka”.

Warunki wejścia 
do rządu socjalistów 

francuskich
Paryż, 16 m aja (PAT.). D zisiejszy a r 

tyku ł Bluma w  „P opu la ire” jest w k o 
łach  p arlam en tarnych  bardzo  żyw o k o 
m entow any.

P oniew aż w spó łudzia ł w  rządzie  da 
p artji socjalistycznej m ożliwość z rea li
zow ania znacznej części sw ego p ro g ra 
mu, a  zw łaszcza p rzep row adzen ia  r e 
form, jakich dom aga się chw ila obecna, 
zachodzi py tan ie, czy p artja  radykalno- 
społeczna go tow a jest dostarczyć w  tym  
w zgędzie n iezbędnych gw arancyj, p i
sze Blum. Jeże li tak , to  gabinet koali
cyjny z socjalistam i Jest m ożliwy.

P rogram  minimalny, jaki socjaliści 
p rzed łożą radykałom , sk ładać się b ę 
dzie z trzech  punk tów : 1) znaczne i na
tychm iastowe obniżenie kredytów  w o
jennych, 2) unarodowienie (nacjonaliza
cja) system u ubezpieczeń, obejm ujących 
również ubezpieczenia od bezrobocia i 
ubezpieczenia rolne, 3) nacjonalizacja 
kolei żelaznych.

Blum stwierdza, że te trzy punkty sta  
nowią minimum, od którego socjaliści 
nie odstąpią.

Katastrofa kolejowa
Berlin, 16 m aja (PAT.). Dziś w  p o łu 

dnie pociąg pośp ieszny  K olonia —  Ham  
burg w ykoleił się w czasie m ijania tu 
nelu znajduiącego się u w yjazdu na 
dw orzec główny, w Brem ie. W agon re- 

| s tau racy jny  o raz dw a w agony osobow e 
! 1 -ej i Ii-ej k lasy w yskoczyły  z szyn,
I ulegając zdruzgotaniu , przyczem  w w a

gonie restau racy jnym  w ybuchł pożar. 
R annych jest 10 osób, w tem  3 z pośród 
personelu  c ężko. T or kolejow y uszko
dzony. K atastro fa  n as tąp iła  p raw d o p o 
dobnie n ask u tek  rozluzow ania szyn 
spow odow anego niezw ykłem i upałam i.

Klęska powstańców 
mandżurskich

M oskwa, 16 m aja (PAT.). D onoszą z 
M ukdenu, że rządow e w ojska m andżur
sk ie  zadały  pow stańcom  dnia 13 b m. 
c iężką k lęskę pod Lin-He, na północny- 
w schód od M ukdenu. M iasto  Lin-H e 
było  o sta tn io  zaję te  p rzez  pow stańców .

Święto 
! Stronnictwa Ludowego

W  niedzielę 15-go b. m. w całym  sze- 
j  regu m iejscowości odbyły się uroczyste 
i zeb ran ia  i pochody S tronn ictw a L udo

wego.
Szczegółow sze sp raw ozdan ie  um ieś

cimy w num erze ju trzejszym  „R obo tn i
ka".

* *
*

Z w olennicy S tro n n ic tw a L udow ego 
gminy Luble (pow iat K rosno) urządzili 
dziś w  południe dw ukro tn ie  dem o n stra
cyjny pochód. N a w ezw anie policji do 
rozejścia się tłum  odpow iedzia ł obelży
wym i okrzykam i i obrzucił ją  kam ien ia
mi oraz p iask iem  w  oczy. R ów nocześnie 
p ad ł s trz a ł rew o lw erow y  ze strony  tłu 
mu. Je d e n  p o ste ru n k o w y  zo s ta ł z ra 
n iony ostrem  narzędziem  w  nogę. P o 
ste runkow i n ap ie ran i p rzez  tłum , dali 
salw ę w  p ow ie trze . T łum  rozp roszy ł się 
i po rząd ek  przyw rócono . O prócz r a 
nionego posterunkow ego , rann i są jesz
cze trzej funkcjonariusze policji od u- 
derzeń  kam ieniam i i cegieł. Z ludności 
cywilnej ran n y  jest ostrem  narzędziem  
w p raw y  bok  i p raw ą  rę k ę  F ran ciszek  
C zern ick i z Lubli. (PAT.).
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Grynderstwo polityczne
G rynderstw o nie jest pojęciem nowetn. 

W raz i  rozwojem przemysłu, handlu i 
bankowości coraz częściej zaczęły po
jawiać się jednostki na  przemyśle, han
dlu i bankowości pasorzytujące, Pow sta
w ały banki bez kapitału, fikcyjne kon
cerny, przedsiębiorstw a eksploatujące 
nieistniejące kopalnie; w ydęte spółki 
akcyjne i t. p. W szystkie te  przedsię
wzięcia obliczone były na  ludzką chci
wość, na chęć szybkiego zb ogacenia się 
oraz na naiwność i głupotę ludzką.

L ata  wojenne i powojenne, w  ciągu 
których nie tylko fikcyjne banki i fikcyj
ne przedsiębiorstw a runęły, ale upadły 
także  solidne instytucje przem ysłowe i 
bankow e, a dewaluacja pieniądza ogar
nęła k ilka krajów w  Europie, nauczyły 
ludzi ostrożności. Obecnie grynderstw o 
bankow o - przem ysłowe jest niezm ier
nie utrudnione i trzeba  być genjalnym 
oszustem, jak  Ivar Kreuger, aby cały 
świat wciągnąć w  m isternie przez siebie 
utkaną sieć grynderskich przedsię
biorstw.

Nie każdy atoli grynder jest Kreuge- 
rem. Tedy grynderzy mniejszego kalibru 
z grynderstw a przem ysłowego i banko
wego przerzucili się na grynderstw o po
lityczne. Zamiast banków bez kapitału 
zaczęli tw orzyć partje  bez programu. 
W  miejsce nieistniejących kopalń złota 
rzucono się do eksploatow ania nieist
niejącej ideologji. I tu i tam cel grynder
stwa był i jest identyczny: pieniędzy, 
pieniędzy, pieniędzy. Dawniejsze gryn
derstw o było jednak połączone z pew- 
nem ryzykiem, gdy grynderstw o poli
tyczne o tyle mniej ryzykuje, iż p ierw 
szym jego krokiem  jest zdobycie w ła
dzy, gwarantującej grynderom bezkar
ność, m etoda zaczerpnięta u Al Capo- 
ne'a, k tó ry  przedewszystkiem  opanował 
apara t policyjny a potem  dopiero zaczął 
upraw iać swój szlachetny zawód.

Genjalnym grynderem  politycznym, 
Horównywującym przemysłowemu gryn- 
derowi Kreugerowi, jest il duce, Musso
lini. Nie w yśpiew ał on jeszcze ostatniej 
strofki swej piosenki, ale nie zapomi
najmy, że praw dy o K reugerze także 
w cześn iej' nie dowiedzieliśmy się, aż 
dopiero w tedy, kiedy om nagle pieśń swą 
przerw ał.

G rynderem  politycznym na mniejszą 
skalę jest Adolf H itler. Fałszerz nieuk, 
arrivista, ciemne indywiduum, ordynar
ny demagog i pyskacz, którego cała m ą
drość polega na tern, że umiał znaleźć 
hasło, przem aw iające do miljonów. Tem 
aktualnem  hasłem jest: nie płacićl

Jeszcze lichszym typem  gryndera po
litycznego, którem u zaraz na początku 
karjery  noga się powinęła, jest Gorgu- 
łow. K to wie, czy gdyby nie chwila 
niepoczytalności, kiedy strzelał do p re
zydenta F ranq i, czy za rok nie mieliby
śmy wśród rozprószonej po całym świę
cie emigracji' rosyjskiej monarchistyczno 
chłopskiej organizacji zielonych koszul?

T e trzy przykałdy grynderstw a poli
tycznego powinny czytelnikowi w ystar
czyć.

x, y, z.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Sprostowania i oświadczenia p. Jana Waśkiewicza
dyrektora Zakładów Żyrardowskich

Otrzymaliśmy Ust następujący.
Red.

Niniejszym zwracam się do Redakcji 
f,Robotnika" o zamieszczenie na zasa
dzie art. 22 D ekretu  w  przedmiocie tym 
czasowych przepisów prasowych i z za
chowaniem w arunków  w tym dekrecie 
przewidzianych poniższego sprostow a
nia.

W Nr. 155 „Robotnika" z dnia 7 m a
ja r. b. został zamieszczony artykuł pod 
tytułem  „Praktyki obcego kap ita łu  i je
go agentów w Polsce. Rola p. W aśkie
wicza. Niech w reszcie wkroczy p ro 
kurator" — zaw ierający wiadomości do
tyczące mojej osoby, niezgodne z praw 
dą, a czci mojej i honorowi czyniące uj
mę. A więc:

1. A utor artykułu pisze, że p, W aś- 
kiewicz należy do kategorji ludzi złośli
wych, którzy w działaniu swojem kieru
ją się butnym  giestem dorobkiewicza, że 
posiada wyniosły chłód i dystans wobec 
robotnika a lokajski ukłon w obec swego 
zw ierzchnika, że jest arogancki, wynio
sły, trak tu je  robotnika, jak starożytny 
karbowy, zw raca się do niego z ep ite ta 
mi ,,cham i niewolnik", uważa niewolni
ctw o za najskuteczniejszy sposób złago
dzenia kryzysu, w reszcie jest przez ro 
botników znienawidzony.

W szystko to  jest całkowicie niezgod
ne z rzeczywistością, Stosunek mój do 
robotników  jest najzupełniej poprawny. 
T raktuję ich z całkow itą uprzejmością; z 
zasady od la t wielu, od początku mojej 
zawodowej pracy nie znam innej formy 
zw racania się do każdego bez w yjątku 
robotnika jak przez „pan” , co mogą 
stw ierdzić wszyscy robotnicy, z którymi 
kiedykolwiek w ciągu kilkunastu la t mia 
łem do czynienia, bądź w  Zakładach Ży
rardowskich. bądź w  w arsztatach pracy 
ks. Lubomirskiego, bądź wreszcie w  cza
sie siedmioletmego mojego urzędowania 
w M misterjum Aprowizacji w  Urzędzie 
wojewódzkim, w  M inisterstw ie Pracy.— 
Z zarzutem , że uważałem „niewolni
ctwo" za najlepszy środek złagodzenia 
kryzysu, naw et nie chcę polemizować, 
tak dalece uważam podobne stanowisko 
za  niewspółczcsne i nie do pomyślenia 
naw et w  najbardziej wstecznym społe
cznie światopoglądzie. Dostęp do mnie 
jest i był dla robotników  pracujących w 
fabryce zawsze otw arty, co również mo
że być potwierdzone przez tych, którzy

W kalejdoskopie żyda
Pod powyższym tytułem ukazała się nie

dawno książeczka, której treść, przystoso
wana do obecnych warunków, daje kilka fra 
gmentów z szarego życia urzędniczego. Hi- 
storja, jakich w dzisiejszych czasach wiele: 
szczęśliwi ci, którym przynajmniej w najbliż 
szym czasie nie grozi to straszne słowo re- 
aukcja".

Autor i  wydawca książeczki p. J, Dzier
żanowski, właściciel znanej w stolicy kolek
tury „I. Dzierżanowski", Warszawa, Nowy 
Świat 64, rozesłał bardzo znaczną illość ksią 
żeczki bezpłatnie. Kto jeszcże nie otrzy
mał, niech zażąda telefonicznie (614-46), Pan 
Dzierżanowski umiejętnie zresztą wykorzy
stał książeczkę jako środek propagandy Lo- 
terji Państwowej.

zjawiali się u mnie w  swoich sprawach, 
podlegających mojej kompetencji i n i
gdy bez w ysłuchania ich przezem nie r,ie 
odchodzili.

N ieprawdą jest, abym był przez robo
tników  pracujących w  Zakładach Żyrar
dowskich znienawidzony, wprost prze
ciwnie, cieszę się ich zaufaniem, a sto
sunek ich do mnie jest zasadniczo życz
liwy i przyjazny.

W szystkie wyżej przytoczone przeze
mnie dar,e mogą potw ierdzić delegaci 
robotników, z którym i często się s tyka
łem, a pozatem  każdy z pracujących na 
fabryce robotników, również pp. Inspe
ktorow ie Pracy: Stefan Grabowski i W a 
cław  Prenicr.

2. A utor artykułu zarzuca mi tero r i 
szantaż w  stosunku do działaczy zawo
dowych, których rzekomo mam w yrzu
cać ma bruk. Otóż stwierdzam, że w  o- 
kresie mojej pracy w  Zakładach Żyrar
dowskich, t. zn. od roku 1927, nigdy ża
den działacz zawodowy w  związku z 
działalnością zawodową z fabryki w yda
lony nie został. Zarzut staw iany przez 
autora artykułu  dyktowania w arunków 
pracy jest również nieprawdziwy albo
wiem w arunki pracy i płacy regulowane 
są przez umowę zbiorową, k tó ra  na te 
renie Zakładów Żyrardowskich jest jak- 
najściślej dochowywana. Stw ierdzić po 
wyższe mogą delegaci robotników i in
spektorów  pracy.

3. Zarzut stawiany przez autora arty 
kułu uniedostępnienia przezem nie robo
tnikom stworzonych przez nich instytu
cji kulturalnych mianowicie szpitala i 
Domu Ludowego, również nie odpowia
da prawdzie. Przedew szystkiem  wbrew  
twierdzeniom autora artykułu instytucje 
wymienione pow stały nie ze składek ro 
botniczych, a zostały utworzone jeszcze 
w  latach przedwojennych, częściowo z 
funduszów rodziny Dittrichów, a częścio 
wo z sum odpisywanych z zysków przez 
W alne Zgromadzenia akcjonariuszów. 
Obecnie ze szpitala korzystają robotnicy 
na ogólnych zasadach, wynikających z 
ich uczestnictw a w Kasach Chorych, co 
jest całkowicie normalne i zgodne z po
wszechnie zaprowadzonym systemem. 
Co się tyczy Domu Ludowego, to  tak o 
wy jest o tw arty dla wszystkich instytu
cji pracowniczych i robotniczych niezale 
żr.ie od ich politycznego f społecznego 
kierunku. Potwierdzić powyższe mogą 
przedstaw iciele Zarządu wszystkich in- 
stytucyj pracowniczych i robotniczych, 
znajdujących się na teren ie  Żyrardowa, 
a pozatem  adm inistrator Domu Ludowe
go z ram ienia Zakładów,

4. Zarzut staw 'any przez autora a r
tykułu zażądania przez Zakłady kilku
dziesięciu tysięcy złotych na utrzym anie 
szkół, jest zarzutem  tendencyjnym. 
Istotnie Zarząd Zakładów zw rócił się do 
M agistratu z  żądaniem  32 tysięcy zło
tych czynszu rocznego za 4 gmachy 
szkolne o ogólnej kubaturze 21,234.89 
m \  m ieszczące kilka tysięcy dzieci (nie
mal wszystkie dzieci m, Żyrardowa w 
w ieku szkolnym). Czynsz ten  dotychczas 
nie był płacony i Zakłady zażądały go 
poraź pierw szy w  roku  bieżącym a to  
ze względu na  bardzo wysokie podatki

komunalne, przekraczające cyfrę 200 ty 
sięcy złotych rocznie dawniej, a w cza
sach obecnego kryzysu cyfrę 100 zło
tych rocznie, a obejmujące także poda
tek  na cele szkolne. Zresztą Zakłady 
proponow ały M agistratowi w  dalszym 
ciągu bezpłatne korzystanie z gmachów 
szkolnych pod w arunkiem  przejęcia o- 
bowiązku zam iatania ulic w rejonie do
mów fabrycznych, na co jednak Magi
stra t się nie zgodził. Stw ierdzić powyż
sze może odnośna korespondencja, p rze
prowadzona pomiędzy M agistratem  a 
Zakładam i Żyrardowskiemi.

5. Kategorycznie zaprzeczam, abym 
otrzymywał od ubogich ochroniarek ja
kiekolwiek prezenty jak również abym 
się niepomiernie bogacił przy okazji cią
gnięcia z robotników  dla kapitalistów  
łupieskich zysków, co mi zarzuca autor 
artykułu . Poza pensją miesięczną bynaj
mniej nie wygórowaną } mieszkaniem, 
nie mam żadnych dodatkow ych docho
dów, jak tantjemy, dywidendy i t, p. 
Znany wszystkim skromny tryb  życia, 
jaki prowadzę najlepiej o tem  świadczy. 
Pozatem  mogę się powołać na wszystkie 
12 ochroniarek zakładowych, że żadnych 
prezentów  od nich nic otrzymywałem, a 
co się tyczy mego uposażenia — na księ
gi buchalteryjne Zakładów.

6. W reszcie staw iany mi przez autora 
artykułu zarzut uczestnictw a w  machi
nacjach celnych w związku ze sprow a
dzeniem przez Zakłady Żyrardowskie to 
w arów  z Francji, jest absolutnie od po
czątku do końca zmyślony. Stwierdzam, 
że od 1927 roku, t. zn. od kiedy zosta
łem funkcjonarjuszem Zakładów Żyrar
dowskich, ani jeden m etr tow aru z za
granicy nie był przez Zakłady Żyrar
dowskie sprowadzony. Stw ierdzić po
wyższe mogą wszyscy urzędnicy, zatrud 
nieni w  biurze zakupów i ekspedycji to
warów.

Jestem  przekonany że Redakcja „Ro
botnika" została wprow adzona w  błąd 
przez swego informatora, i że powyższe 
sprostowanie w  dostatecznej mierze ca
łą sprawę wyjaśnia. Zresztą oświadczam 
gotowość udzielenia wszelkich informa- 
cyj i okazania dowodów na miejscu.

Jan Waśkiewicz 
Dyrektor Administracyjny 
Zakładów Żyrardowskich.

W arszawa d. 10 maja 1932.

Wykonanie wyroków 
śmierci

Pan Prezydent Rzeczypospolitej za
tw ierdził wyrok, skazujący Bąkowskie- 
go Jan a  i Borakowskiego W ładysław a 
na karę śmierci, zamieniając Borakow- 
skiemu W ładysławowi karę śmierci 
przez powieszenie na karę śmierci przez 
rozstrzelanie. W yrok na Borakowskim 
wykonano o godz. 23.30, a  na Bąkows- 
kim o  godz. 2-ej w nocy. (P.A.T.).

Sąd wojskowy w Lublinie rozpatry 
wał sprawę szeregowca 23 pułku piecho 
ty  W ilkosza Grzegorza z W łodzimierza 
W ołyńskiego, oskarżonego o szpiegost
wo na rzecz jednego z państw  ościen
nych. W rezultacie rozpraw y W ilkosz 
skazany został na wydalenie z wojska i 
karę  śmierci. W yrok śmierci o godz. 7 
rano został przez rozstrzelanie w ykona
ny. (P.A.T.).

P a m ię ta j !
już najwyższy czas

nabyć los!
Ciągnienie I-ei klasy

p o j u t r z e

19 majaj
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Co drugi los wygrywa!

Losy należy kupować
w największej i najszczęśliwszej 
w kraju kolekturze

J. WOLANOW
Warszawa Marszałkowska 154 

róg Królewskiej 
Warszawa, Bielańska 3 

„ Nalewki 42 
„ Targowa 40 

Łódź, Piotrkowska 11 
„ Piotrkowska 72

Konto P.K.O. 18.814
Z am iejscow ym  w ysyłam y

o dw ro tn ą  pocztą.

Ultimatum pracowników do Magistratu
biura przydziału urzędników, oficjalis
tów i robotników do wszystkich dzia-

Komisja porozum iewawcza 4-ch zwią 
zków pracowniczych miejskich opraco
w ała postulaty, k tóre dziś przedstaw io
ne będą prezydentowi miasta. Postula
ty  te  głoszą: 1) zaległe pensje i opłaty 
em erytalne powinny być wypłacone do 
dn. 21 b. m., 2) w ypłata zaległej 13-tej 
pensji za rok 1930 powinna być uskute
czniona również do 21 b. m., 3) należy 
utrzym ać zapomogi na wpisy szkolne, 
4) należy utrzym ać świadczenia lekars
kie w dotychczasowej wysokości, 5) 
w szelkie redukcje personalne powinny 
być zaniechane, przyczem wysuwany 
jest projekt w ytworzenia centralnego

łów administracyjnych, 6) należy na
tychmiast wypłacić przyrzeczone od
praw y zredukowanym pracownikom M. 
Z. Z. W., 7) należy w ypłacić odpraw y 
zaszeregbwanym od dn. 1-go kwietnia.

W  razie jeśli m agistrat nie załatw i 
pierwszych 2-ch punktów  na dzień 22 
maja t nie udzieli pozytywnej odpowie
dzi na resztę punktów, komisja porozu
miewawcza pow strzym a pracow ników  
miejskich od pracy w  dniu 23 b. m. Jak  
wynika z powyższego, strajk na terenie 
m ag 'stratu  zdaje się być nieunikniony.

SPRAWOZDANIE TEA TRA LN E
T ea tr Letni: „Życie jest skompliko

wane", kom edja w  3 aktach Stefana 
Kiedrzyńskiego. Reżyserja W, Biegań
skiego.

W edług tytułu możnaby się wiele 
spodziewać. Teraźniejsze tyc ie  jest 
bardzo skomplikowane. Życie co p raw 
da jest zawsze skomplikowane, ale dz>ś 
więcej niż kiedykolwiek. Spojrzeć na 
tę  zm orę od strony humorystycznej, na 
chwilę uwolnić nas z trybów  maszyay, 
k tó ra  nas zahacza ze wszystkich stron, 
— to zadanie wspaniałe, to mogłaby 
być boska komedja. T rzeba jednak po
kazać, t e  człowiek szamocący się w 
sieciach komplikacji jest komiczny.

To, co pokazuje w  siwej najnowszej 
kom edji Kiedirzyński, jest właściw :e 
tylko sytuacją alternatyw ną, sytuacją 
„albo — albo”, znaną, jako problem 
osła Buridana: osiołkowi w  żłobie dano, 
w jeden owies w dirugi siano... M ecenas 
Orniłowicz, bogaty stary  kaw aler, k o 
cha swoją sek re ta rkę  Annę, córkę 
szew ca i radby ją naw et poślubić, Aie 
Anna kocha Rogoyewskiego, młodego 
nicponia lecz rasowego arystokratę. Ro 
goyewskiemu należy się po swych przód 
kach pow stańcach m ajątek, skonfisko
wany niegdyś przez rząd rosyjski, ■— 
idzie o to, żeby ten  m ajątek w yproce- 
sować. Otóż Anna żąda od swego m e
cenasa, aby nie prow adził tego proce
su, choć proces tak i przyniósłby mu 
zysk, sięgający w  krocie tysięcy. O co 
chodzi A nnie? 1) Mylnie mniema, że 
Rogoyewski zajęty jest kokotą  M irą —

jest to nieporozumienie, wynikłe w sku
tek  intrygi Om itowicza, sztuczne i nie
wiarygodne, najsłabszy punkt w  kom e
dji; 2) Anna obawia się, te  gdy Rogo- 
yewski weźmie m ajątek, zacznie go pu
szczać, będzie szukał żony w sferach 
wyższych, przestanie być skromnym 
urzędniczyną z jej sfery, — to już p ra 
wdopodobne, a naw et skomplikowane, 
cz tego powodu, te  Anna działałaby tu 
przecież w brew  interesom  ukochanego, 
a naw et śwojemu. A le w łaściw ą ofiarą 
kom plikacji ma być Ornitowicz.

A więc Anna, doprowadzona do pasji 
tem , że Rogoyewski niby to, zadaje się 
z Mirą, przyjmuje oświadczyny swego 
mecenasa, ale staw ią w arunek: aby wy
rzek ł się procesu. Ornitowicz godzi się, 
odwołuje swoje zastępstw o, — tym cza
sem Rogoyewski, naciśnięty potrzebą, 
ofiarowuje mu już nie 20, lecz 30, 40, 
50 i 60 procent udziału w  majątku. Me
cenas jest na to rturach  — tu interes, 
a tam  serce. To jest najlepsza, cen tra l
n a  scena komedji, — k tó ra  byłaby je
szcze lepszą, gdyby chciwość m ecenasa 
tak  samo silnie się uw ydatniała jak je
go kochliwość, Ale ostatecznie wszyscy 
też  chcemy duż> zarobić, i doskonale 
rozumiemy, że gdy się m a w  perspek
tyw ie zysk 900.000 zł., można się w a
hać, czy nie poświęcić w  tym wypadku 
t . zw. — praw  serca. I naw ej mu 
współczujemy, gdy z przerażeniem  wi
dzimy, że m eecnas decyduje się — na 
jedno i na drugie. „Oślina pośród ja
dła—," Ożeni się z Anną, ale przytem

tajem nie prowadzi proces dalej. Oszu
stwo. Oczywiście, ale czyż pretensja 
Anny nie jest dziwaczna? Gdy Anna 
jiuż będzie jego żoną, zrozumie go jakoś 
i pogodzi się — ze zwiększeniem 
wspólnego m ajątku.

Szkoda, że przesłanki tej zasadniczej 
sytuacji są tak  bardzo naciągane, szko
da że nie wynika ona naturalnie i ła 
tw o z samego życia, bez intrygi mece
nasa  i bez głupoty Rogoyewskiego, Bo 
trzeba  dodać, że cała  sytuacja byłaby 
niemożliwa, gdyby Rogoyewski był już 
w I akcie powiedział, że kocha Annę, 
że stara  się w łaśnie dla niej o ten m a
ją ek, i gdyby ponadto przez zadawa
nie się z M irą nie wywołał u Anny 
w rażenia, że jej nadzieje co do zdoby
c ia  go są płonne. Cały ten  sposób w i
kłan ia  komedji jest przestarzały: A k o 
cha B, B jednak kocha C, a C kocha 
znów kogoś tam. K ocha? Jakgdyby tu 
nie było skali i gatunków. Rogoyewski 
n 'b y  to  kocha Annę, i to bardzo, ale 
pocóż łazi z M irą i wywołuje podejrze
n ia  A nny? Dowiadujemy się o nim póź
niej, że m a tak i słaby charak ter. Ale 
jednak jest dosyć silny na to, żeby mi
łość do Anny wstrzym ywała go od fi- 
izycznych stosunków z Mirą. A utor k a 
że nam  w to  wierzyć, lecz w tedy py
tam y: co on robił z tą  M irą? To coś 
nienowoczesnego. Chłopaczek pozosta
je „czystym" do samego końca, choć 
naw et Anna oświadczyła mu złośliwie, 
że była kochanką m ecenasa.

A utor chce u tkać komedję z nowo
czesnych pierw iastków , a popada wciąż 
W ataroświeozezyznf. Nieznośna jest

mp. ta  poczciwość, k tó rą  w  III akcie 
w ydobywa ze wszystkich swoich ludzi: 
z  karjerow icza Czupurka, z kokoty Mi
ry, a naw et z adw. Ornitowicza, k tóry  
przecież nie tak  bardzo winien, bo — 
kochali T a  poczciwość jest, rzekłbym, 
jakaś dziecięco moralistyczna, polska,
— nic w niej niema z ducha nowocze
snej komplikacji. Pow tóre: autor nie 
umie zatrzym ać się na głównym m oty
wie, którym  przecież, według założe
nia i tytułu, są komplikacje życiowe,
— nie umie, czy nie chce, czy nie czuje 
f  ego. W ątek  istotny wymyka mu się z 
rą k  i w  akcie III komedja staje się zu
pełnie niepotrzebnie jakąś dziką i przy
tem  tryw ialną tragedją. Sztuczne niepo
rozum ienie między kochankami, k tóre 
od  biedy można było przyjąć jako prze
słankę, gdyby autor opłacił to w ido
kiem  komicznej komplikacji, — to nie
porozum ienie zaczyna grozić konsek
wencjami na serjo: mecenas już ma iść 
z  Anną do ślubu, Rogoyewski czeka w 
przedpokoju, ze złamanem sercem i^z 
wyjaśnieniami, w których pomaga Czu- 
purek, i naw et choć się wszystko wy
jaśniło, napięcie trw a dalej: mecenasa 
mało sizlak nie trafia, panna młoda 
mdleje, Rogoyewski w yleciał z domu, 
może strzeli sobie w  łeb, •— i poco to

I wszystko!
Ale u Kiedrzyńskiego zawsze tak: 

nie umie napisać czystej komedji, za- 
| wsze ją miesza z rzeczam i nietylko 
j  smntnemi lecz gorzej: przykrem ł p rzez 

n ietakt autorski, zawsze przeciąga stru 
nę, A że ma tem peram ent, to tem go- 

j rzej. Krytycy piszą o nim, że jest z rę

czny. J a  sądzę, że przeciw nie: więcej 
m a talentu niż zręczności. Pierwszy 
ak t jest zupełnie dobry, sposób sku
pienia osób w izbie szew ca —• pomy
słowy, kilka dobrych ubocznych figur, 
dużo jest też dowcipu, zw łaszcza w  
aluzjach (przytykach) aktualnych, akt 
II niezły z tą  opisaną już zasadniczą 
sytuacją. Dużo t, zw, życia, to jest ży
cia scenicznego, — naw et aż za dużo, 
i można to wytrzymać, póki komedja 
obraca się w obietnicach, zapowie
dziach. Później gdy się widz rozczaruje, 
ta  bujność, to konwulsyjne szarpanie 
i rzucanie się osób, ten nadm iar kon- 
fhktów  — niecierpliwi i dręczy. Ma 
s ’ę wrażenie, że autor absolutnie nie 
umie — wybrnąć z nap-ątanych sytua- 
cyj i skończyć.

Być jednak może, że dla szerszej pu
bliczności m elodram at III aktu będzie 
właśnie pociągający.

Szkoda tem atu i zagadnienia.
Sztuka nie zaw:era trudności do g ra

nia, owszem — jest to „samograj' 
ty le w nim każdy ak tor znajdzie dla 
siebie „rejestrów ”. Rolę główną, m ece
nasa, gra p. Samborski — już  raz  przez 
p, M iłaszewskiego skazany na rolę 
podstarzałego nieszczęśliwego am anta 
młodej dziewczyny (w komedji „Drug'e 
imię miłości"). Annę gra p. M alicka, 
Mirę — p. Gorczyńska, Rogoyewskiego 
p. Łuszczewski. Czupurka p. K urnako- 
wicz — jest to dobra ro la charak tery 
styczna, charakterystyczną parę  rodzi
ców Anny — pp. Chaveau i Gawlikow
ski

Karol Irz y k o w sk i.
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Z  Ż Y C IA  P A R T J I
Dziś o godz. 6-tej popołudniu przy 

u licy  Długiej 19, odbędzie się  zebranie 
Prezydjum Egzekutyw y Warszawskie* 
go OKR-u, zaś o  godzinie 7-ej p osie
dzenie OKR.

W szyscy  tow arzysze  p roszen i są o 
bezw zględnie p u n k tu a ln e  przybycie.

MYDEŁKO
DO Z Ę B Ó W

ÓFNTOSAN
tfN T O S A

Sprowadzenie
..Królowej podziemi" 

do W arszawy
Słynna „Królowa podziemi" Joan Craw- 

foncł została dziś pod ailną eskortą przywie
ziona do Warszawy. Aresztowanie nastąpi
ło na granicy polskiej w Zbąszyniu.

Joan Crawford oświadczyła władzom pod- 
skim, te  żadnych informacji co do eiebie i 
swojej bandy nie udzieli, gdyż wytwórnia 
„Metro - Gołdyn*' sfilmowała cały przebieg 
jej działalności i oddała film ten p. t. „Kró
lowa podziemi" do wyłącznego wyświetle
nia Kino - teatrowi „Adria - Pałace" przy 
ul. Wierzbowej 7.

Kino „ADRIA PAŁACE"
W ierzbowa 7 ■  Pocl I .  8. 18

Dziś PREMJERA 1
Potężny przebój produkcji 1932/1933 r.

Królowa Podziemi
Nowy w ielki sukces ulubienicy

Joan Crawford

| film na tle znane) afery szpiegostwa 
w Austrji

10 If O M ET
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Pocz. g. 5. 
Miedz. g. 3

Ha sten ie  występy artystów .

M I E ,  J S K I
Początek seansów: 6, 8, 10.

ANNA ONDRA 
VLASTA BURIAN
w szampańskiej komedji

„ON I JEGO SIOSTRA"
Ceny miejsc od 50 groszy.

Wyjaśnienie Związku Spółdzielni Spożywców „Społem"
w spraw ie  wymówienia pracy ob. A. Mankiewlczowi

m ajestic
n o w y  ś w ia t  43  
p o c z ą ł .  o g .1 2 , 

6 , 8 , 10

Film dla w szystkich!

Ceny biletów 
d la  młodzieży 1 zł.

Nadprogram
A k tu a ln o śc i
d ź w ię k o w e

Igrzyska namiętności na 
arenie cyrkowej, to film 

dźwiękowy

LUDZIE ARENY
najcelniejszy obraz świata 
cyrkowego. W roli głów.

FRANCIS X. BUSHMAN

W związku z artykułem  tow. J . Kwa- 
pińskiego p. t. Przykra sprawa („Robot
nik" z dn. 11 maja) otrzymaliśmy wyja
śnienie od kierow nictw a Zw. Sp. Spo
żywców; wyjaśnienie to, dotyczące sp ra
wy wymówienia p racy ob. A. Mankiewi- 
czowi, prezesowi Związku Zawodowego 
pracowników spółdzielczych, — zam ie
szczamy z parom a nieznacznem i sk ró ta 
mi. Red.

W ym ów ienie p racy  p. A. M ankiewi- 
czow i, jako  lu stra to row i, nas tąp iło  na 
sk u te k  wniosku k ie row n ika W ydziału  
Lustracyjnego, p. prof. S tan is ław a Woj
ciechowskiego, ze w zględu n a  koniecz
ności budżetow e, jak  rów nież ze w zglą
du na ujem ną ocenę w yników  jego p ra 
cy w  tym W ydziale. Jednocześn ie  z u- 
chwałą o w ym ów ieniu p racy  p. Mankie- 
w iczow i została  pow zię ta  p ro to k o la rn a  
uchwała przez Z arząd  Związku, by za 
proponow ać mu stanow isko  b u ch a lte ra  
O ddziału w  K rakow ie, to  je s t najlepsze, 
jak ie w danej chwili w akow ało. P ro p o 
zycję tę  zakom unikow ał p. M anluewiczo  
wf jednocześnie z uchw ała o w ym ów ie
niu z  po lecen ia w ład z  Zw iązku — p. 
S tan is ław  Dippel w  dniu 31 m arca r. b. 
Z osta ła ona rów nież zakom unikow ana 
przez d y rek to ra  Rapackiego delegacji 
delegaci! Zw iązku Zaw odow ego P racow  
r.ików  Spółdzielczych, k tó ra  w  p arę  dni 
po w ym ów ieniu in terw enjow ała w  tej

spraw ie.
S praw a w ym ów ienia p racy  p. Mankie 

wieżowi, jako  lustra to row i by ła ro zp a
tryw ana przez P rezydjum  R ady N ad zo r
czej Zw iązku Spółdzielni Spożyw ców  R. 
P., a następn ie  przez ca łą  R adę, k tó ra  
stw ierdz iła  jednogłośnie, że w ym ów ie
nie niem a żadnego zw iązku p rzyczyno
w ego z pełn ien iem  przez p. M ankiewi- 
cza funkcyj w Zw iązku Zaw odow ym  i 
przyjęła do w iadom ości decyzję Z arzą
du Zw iązku —  pozostaw ien ie p. Mankie 
wicza w  m iarę m ożności —  w W a rsza 
wie.

K onkre tna  decyzja pozostaw ien ia p, 
M ark iew icza w  W arszaw ie zosta ła  z a 
kom unikow ana p rzez  p rezesa  Z arządu 
p. M. Rapackiego rep rezen tacji p rac o w 
ników  Zw iązku Sp. Spoż. w  osobach 
p. A. Przybylińskiego i p. T. Jańczyka, 
o raz  listem  w ysłanym  bezpośrednio  do 
p. M ankiewicza, N a list ten  nadesz ła  
odpow iedź ze 7w iązku  Zaw odow ego, w 
k tó rej zakom unikow ano, że p. Mankie- 
wicz spraw ę swoją p rzek aza ł Zw iązkow i 
Zaw odow em u oraz że Zw iązek stoi n a  
stanow isku uchw ały  Zjazdu P racow n. 
p rzez co rozum iem y, że propozycia Z a
rządu  Zw iązku za trudn ien ia  p. M ankie
w icza w  buchalterji C entrali zo s ta ła  od
rzucona.

P oniew aż w  okólniku Z arządu G łów 
nego Zw iązku Zaw odow ego w ydanym  do

pracow ników  i ośw ietlającym  tą sp ra 
wę, jak rów nież w  Nr. 5 „Pracownika  
Spółdzielczego*, podano  ceły. szereg  n ie 
dom ówień, p rze inaczeń  f fałszów , na 
podstaw ie  k tó ry ch  w iele osób jak ró w - 
n 'eż p raw dopodobn ie  i au to r a rty k u łu  
„Przykra sprawa"— m ogło pow ziąć n ie 
w łaściw e m niem anie o przebiegu tej 
spraw y, dajem y pow yższe w yjaśnienie, 
stw ierdzając:

że n iepraw dą jest jakoby w ypow ie
dzenie p. M ankiew iczow i posady  przez 
W ydział L ustracy jny  by ło  w  jak im k o l
w iek  zw iązku z jego stanow iskiem  p rze 
w odniczącego organizacji zaw odow ej lub 
rep resją  za  jego działalność zaw odową. 
W ydzia ł Lustracyjny, Zarząd Związku, 
R ada N adzorcza i ca ły  ruch spółdzielczy 
op arty  w  znacznej m ierze n a  klasie ro 
botniczej, sto i tw ard o  na stanow isku nie 
dopuszczalności jak ichkolw iek  rep resy j 
w  stosunku  do  p racow ników  za ich obro 
n ę  swych in teresów  zaw odow ych i dzia
łalność zaw odow a. O św iadczam y rów - 
niże, że pow odu do rep resji w  stosunku 
do Zw iązku Zaw odow ego i jego d z ia ła
czy tem  w ięcej nie było, że nie istn ia ł 
żaden  za ta rg  Zw iązku Soółdziełnj Spo
żyw ców  ani z pracow nikam i Związku, 
ani ze Zw iązkiem  Zaw odow ym  P ra co w 
ników ,

Podpisy.

kmm

WIADOMOŚCI S PORTOWE

Dziesięciolecie Szkoły 
Spółdzielcze!

Rozw ijający się  u nas ruch  spó łdz ie l
czy, w ym aga odpow iednio  p rzygo tow a
nych pracow ników , a w ażne tó  zadanie 
spoczyw a na S zkołach  Spółdzielczych, 
k tó rych  n ie s te ty  istn ieje  do tychczas bar 
dzo mało, tem  w iększy jednak  obow ią
zek  m ają do spełn ien ia.

P ierw sza S zko ła  S półdzielcza w  P ol
sce p o w sta ła  w  roku  1922, w n iew iel
kiej osadzie w  woj. K ieleckiem  —  w 
Przysusze.

W  roku  bieżącym  S zkoła ta  obcho
dzi dziesięcio lecie sw ego istn ien ia — 
obchód tego p ierw szego w  Polsce jubi
leuszu odbędzie się w  dniach 16 — 16 
m aja w  K ozienicach, dokąd  S zkoła zo
sta ła  przen iesiona w 1930 roku.

P o ra n ia  Świadomego 
Macierzyństwa

L eszno 53.
Zapobieganie ciąży. Leczenie nie

płodności i chorób kobiecych. 
Porada 3 zł.

LECZNICA SPECJALNA
b. A systenta KliMkl B erlińskie’

D-ra m e d . D. GISERA
Cłimielna 47

(2-gi doro od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRNE, w eneryczne (spec j. cho- 
n lczne), pęcherza i niem oc p łciow a.

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro
bom wenerycznym. Diatermia. Sollux, Lamp* 

kwarcowa.
, Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA Z ł .  4

Polska zwycięża 
Holandię 4:1

W niedzielę na korcie  Legji ro ze g ra 
no ostatnie dw a m ecze w  spo tkan iu  Po! 
ska —  Holandja o pu h ar D avisa. Obie 
rozegrane gry pojedyńcze d a ły  zw ycię
stw o barwom polskim . M ecz zakończył 
się ostatecznym  w ynikiem  4:1 dla P o l
ski, co stanowi wielki sukces naszego 
tenisu.

Na p ierw szy  ogień poszed ł m ecz T ło- 
czyński —  Hughan. M istrz  Polski u p o 
rał się b a rdzo  ła tw o  z najm łodszym  r e 
prezen tacy jnym  graczem  Holandji, b i
jąc go w  trzech  se tach  —  6:3, 6:4, 6:2

W  drugim  m eczu c iężką w a 'k ę  s to 
czy ł M aks S to larow  z p ierw szą rak ie lą  
K olandji, T im m erem . Był to  naipiek- 
niejszy m ecz w  turn ie ju  P o lska  —• H o
landja. O baj zaw odnicy grają podob
nym  sty lem  gry, dysponują m ocnym  drł 
vem , w ielką przytom nością um ysłu i 
m ądrą  ta k ty k ą . P o  w alce  n iezw ykle za
ciętej, w  k tó rej obaj przeciw nicy  dali z 
siebie w szystko, w ygra ł S to larow  w  
pięciu se tach  —  6:4, 6:2. 5:7, 4:6 j 6:4.

P o  zw ycięstw ie n a d  H olandią P o l
ska  przechodzi do trzecie j rundy  w alk  
o p u h a r  D avisa. W  rundzie tej w alczyć 
będzie z przeciw nikiem  nadzw yczaj gro 
źnym, Anglją, k tó ra  p re ten d u je  do zdo
bycia puharu , posiadając w  tym  sezonie 
w yjątkow o silny zespół rep rezen tacy j
ny.

M ecz z  Anglją odbędzie się w W arsza 
wie.

Dwa nowe rekordy
św ia tow e W eissówny 

w dysku
W  niedzielę na stadjonie w Pabjani- 

cach, now a rek o rd z is tk a  św ia ta  w dys

ku, W eissów na, zgłosiła now ą p róbę po 
bicia sw ego w łasnego  rekordu  św ia to 
w ego w tej konkurencji.

P róba uw ieńczona została  sukcesem : 
poraź  p ierw szy  p rzekroczona została
oficjalnie odległość 40 m tr. W eissów na, 
w yjątkow o dobrze dysponow ana, rz u 
ca ła sześciokrotnie. W  p ią tym  rzucie 
pad ł w ynik rekordow y, 40 m tr. 34 'A  
cmt., co stanow i now y rek o rd  św iata.

W czoraj W eissów na ponow nie zgło
siła  p róbę pob icia  poraź  trzeci reko rdu  
św ia ta  w rzucie dyskiem .

P róba  i tym razem  pow iodła się zna
kom icie. R zutem  na odległość 40 m tr. 
32 cm t. W eissów na ustanow iła nowy 
rek o rd  św iata, o 4 i pó ł cen ty m etra  le p 
szy od w yniku rekordow ego, ustanow io
nego w przeddzień.

Mecze Ig aw e
LEGJA ZWYCIĘŻA POLONJĘ.

W  sobotę na boisku Polonji ro zeg ra
ny zosta ł m ecz ligowy pom iędzy druży
nam i stołecznem i Legją i Polonją.

M ecz przyniósł zdecydow ane zwy
cięstw o drużynie Legji w  stosunku 5:1 
(3:1). P rzez  cały  czas gry Legja była 
drużyną lepszą o klasę, w alczy ła am bit
nie i zw yciężyła łatw o.

22 P. P. POKONANY W E LWOWIE.

W  niedzielę odbył się we Lwowie 
m ecz o m istrzostw o Ligi pom iędzy P o 
gonią a 22 p. p.. zakończony zdecydo- 
w anem  zw ycięstw em  Pogoni 3:0 (1:0).

GARBARNIA ZWYCIĘŻA W ARTĘ 4:3 
(3:3).

Drugi m ecz ligowy rozegrany  w  K ra 
kow ie pom iędzy W a rtą  a G arbarn ią  — 
przyn iósł G arbarn i n ieznaczne zw ycię
stw o w  stosunku  4:3 (3:3),

WISŁA ZWYCIĘŻA CZARNYCH.
Jed y n y  poniedzia łkow y m ecz o mi

strzostw o  Ligi rozegrany  w  K rakow ie 
pom iędzy W isłą a Czarnym i, przyniósł 
W iśle zw ycięstw o w  stosunku 1:0 (0:0).

Berliński „Union11 
w W arszawie

W  niedzielę i pon iedzia łek  baw iła w 
W arszaw ie d rużyna berlińska „Union". 
R ozegrała ona dw a m ecz z Polonią i 
Legją, osiągając z Legją w ynik  rem iso
wy 1:1 (1:1) i bijąc Polonię 3:1 (2:1)-

Jędrzejow ska
w cem is trzy n ią  Berlina

W  dalszych rozgryw kach  „R ot W eis- 
su" o m istrzostw o B erlina — Jęd rze jów  
ska odniosła bardzo  w ielk i sukces w 
postaci zw ycięstw a w  półfinale nad 
N iem ką H orn z W iessbadenu  3:6, 6:4, 
6 :2 .

D zięki tem u zw ycięstw u nasza mi
strzyni zakw alifikow ała się do finału, 
w  k tórym  sp o tk a ła  się z p. K rahw inkel.

Jędrzejow ska , zm ęczona rozegranem i 
uprzedn io  b a rdzo  ciężkiem i sp o tk a n ia 
mi, u leg ła w  dw uch se tach : 4:6, 1:6. 
J a k  w skazuje w ynik —  w  drugim  secie 
Jęd rze jo w sk a  znacznie osłabła .

Tym  sposobem  po lka zdobyła w ice- j 
m istrzostw o B erlina. J e s t  to  w ielkim  
sukcesem , zw ażyw szy, że w zaw odach 
b ra ły  udział czołow e fen isistk i Europy, j

t

Tragiczny wypadek piłkarza
W  czasie gry w  p iłk ę  nożną w  J a ro 

sław iu W ładysław  D ub (lat 26), uległ 
w ypadkow i pęknięcia  tę tn icy  na szyi 
w sku tek  czego po kilku  godzinach zm arł

STAN POGODY
DZIŚ POGODNIE I CIEPŁO.

Przew idyw any przebieg pogody: pogoda 
ełoneczna i bardzo ciepła. S łabe w iatry 
wschodnie i południowo - wschodnie lub 
cisza.

COLOSSEUM < • '•
N A JW IĘ K S Z A  S E N S A C JA  ------T i
E K R A N Ó W  SW TA TA -REA - I 
L IZ A C JI R. MAMOULIANA ■ K * t  I  
Twórcy „W ielkomiejskich Ulic’’ '  Da »

Dr JEKYLL i Mr HYDE
W ROL. G Ł. FR ID R IC  M A R C H  
N A  SCEN IE: Całkowita zmiana program u

MAŁA SALA: „Klątwa rodu Mandary- 
nów "w r.g. Anna

SSL HOLLYWOOD
Marszałkowska róg Hożej. P. 6, 8, 10 
W spaniały dram at szpiegowski, który 
triumfalnym pochodem kroczy po naj

większych ekranach świata.

PODNIEBNY ROMANS
W rol.gł.: E lissa  landy, CHARLES FARRELL, 
HYRNA L0Y. Nadprogram: T y g o d n ik  Foxa

w W ielkiej FiLHARMQNJI
Popularny pieśniarz Paryża

H e n r y  G A R A T
w najweselszym filmie sezonu

Z A R U J Ą C Y  
K L O P  B E C

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Kultura w spółczesna a młodzież robotnicza
Streszczenie refera tu  na III ZJeździe Młodzieży T. U. R.

L KRYZYS KULTURY BURŻUAZYJN EJ.

(Dokończenie).

D usza buri/uazyjna je s t gruntownie 
spustoszona. N iek tó re  p rze jaw y te j du
szy  p rz e d s ta w ia  tra fn ie  Em. BERL w  
sw ych książkach  np, w  „Śmierci myśli 
burruazyjnej". D obrze  odm alow uje s ta n  
duszy  francusk iego  m ieszczan ina , zw ła
szcza  drobnego . T e n  m ieszczanin  fo r
m aln ie  boi się w szelk ie j ideo log ii bo 
m oże s ta ć  się ona n iedogodną. „Ideoio- 
gja jest zawsme antyburżuwyjną" —  
p o w iad a  tro ch ę  p ara d o k sa ln ie  Beri..
S tą d  „m iłość w obec h istorji, n ienaw iść 
w o b ec  id e i" . H isto rja  n ie  zobow iązuje
do niczego...

T a k ą  je s t is to ta  k ryzysu . B urżuazyjni 
„p rzew odn icy" , .zdradzali” . Ideałów  
n iem a. C elów  n iem a. W iary  n iem ą. J est  
t y  lik o technika.

W  tym  s ta n ie  rzeczy  w spółcze® 14 kul 
tu ra  burżuazy jna m usi pójść jedną z 
nas tęp u jący ch  dróg. P rzed staw iam y  je 
oczyw iście  szem atyczm ie

burżuazja uw aża za kon iec  k u ltu ry  w >- 
gole. K ończy «hę n ie kap italizm , lecz 
ludzkość i k u ltu ra  w ogóle, a p rzyna j
m niej k u ltu ra  zachodu. Typ —  Spen- 
gier, do  n ied aw n a  jeszcze m odny filo
zof n iem iecki. N asz „cykl" ku ltu ra lny , 
zachodni, kończy  się. T a k  jak  skończył 
się  niegdyś cy k l sta roży tny , i ku ltu ra  
G recji p rzek sz ta łc iła  się  w  m aterja lną  
cyw ilizację Rzym u.

INDYWIDUALIZM w znaczeniu  uży
w an ia  życia, jak  ty lk o  się da. S ko ro  nie 
m a ideałów , celów  i w iary , zaw sze p o 
zo s tan ie  jeszcze p rzeżycie  i ro zk o sz  o- 
so b is ta . N ied a lek o  s tąd  znajdują się  ta 
k ie  ob jaw y modlne jak  h y p er-sek su a - 
lizon, narkom anja , re k o rd  osobisty  w
aporc ie  i t . p.

FORMIZM —  ten  rodzaj indyw iduali
zmu w  sz tuce lub poezji, gdzie się 
tre ść  (brakującą) zastępu je  czysto  for- 
m alnem i za le tam i lub p rzesu b te ln io n ąte m a ty c z n ie .

PESSYMIZM, Swój w łasny koniec | psychologią indywidualną. Beri słu sz

n ie wiskazuje, że bu rżuazja  francuska 
n ie  lubi tfziś w ielk ich  ep o p e i w  ro d za
ju „W ojny i pokoju Tołstoja bo ta k ie  
w ie lk ie  „p łó tna" s taw ia ją  sprawy- sp o 
łeczne na porządku  dziennym ,

MISTYCYZM w znaczen iu  odw róce
n ia  się  od  ziem skiej rzeczyw istości i 
n aw ro tu  do religfi- S tąd  n aw ró t do k a 
tolicyzm u (Papini). S tąd  p ro p ag an d a  fi
lozof ji „tom istycznej1 (Tom asza z A kw i
nu). S tąd  naw et m oda na Bergsona.

NACJONALIZM razem  n a tu ra ln ie  z 
„reżim em " h itlerow skim , an ty sem ityz
m em  i t. p. J e s t  to  dziś ostatnia burżua- 
zyjna ideologja „społeczna , jest to  os
ta tn ia  p ró b a  ra tunku . Stąd' w ie lk a  w a 
ga nacjonalizm u i faszyzm u w  życiu du- 
cbow em  dzisiejszej burżuazji. Beri m ó
wi o „antyid.eologizm.ie" francuskiej 
burżuazji: bo  tam, w e F ran cji n iem a fa
szyzmu, A le w innych k ra jach  (Niem
cy) je s t jeszcze ta  o s ta tn ia  ideologiczna 
ucieczka. Benda ro zd z ie ra  sza ty  — że 
ta  ideologji zw raca się  b ru ta ln ie  p rz e 
c iw ko  Ludzkości, p rzec iw k o  C zło w ie
kow i, R ozum ie się! I jak  m ożna być je 
dnocześn ie ch rześcijan inem  (a w ięc
p rzypuszczaln ie  u n iw ersa lis tą  i hum ani
stą ) i nac jonalistą  (pełnym  n ien aw iś
ci)?! N iew iadom o. A le dzisie jsza „ku l
tu ra "  burżuazyjna s ta ra  się to  p o łą 
czyć..

O to  jakiem i drogam i idzie dzisiejsza 
burżuazyjna „ku ltu ra". N iedarm o tenże 
sam  S peng ler jesit pessy m istą  w  filozo- 
fji ku ltu ry  a jednocześnie h itlerow cem , 
m onarch istą  i m ilita rystą  w  polityce.

W ielk ie  w arto śc i w ym arły  w  k u ltu 
rze  buriuazy juej. P u stk a  —  a w  niej a l
bo n arko tyzu je  się indyw idualista  albo 
u cieka od ziem i m istyk  a lbo  (najczęś
ciej!!) zgrzy ta zębam i w  zoologicanem  
rozjuszen iu  nacjonalista .

A le rozk ładające j się ku ltu rze  bu r
żuazji p rzec iw staw ia  się rosnąca kultu
ra proletariatu.

Je szc ze  ciekaw szym  od prof. Jaspara 
jest głos francusk i znanego filozofa Ju l- 
jana BENDY. K siążka jego „Zdrada in- 
telgencji" narob iła  sporo  hałasu  i zasłu 
guje na p rzeczy tan ie . P o d  „in teligencją" 
Benda rozum ie nie inteligencję u rzęd n i
czą lub fabryczną, lecz przywódców du
chowych, tw órców  now ych w arto śc i du 
chowych, społecznych czy m etafizycz
nych.

O tóż obecnie ci p rzew odnicy  duchowi 
(burżuazji)— „zdradzili"!! W artości wyż 
szych niem a. „Przewodnik został nie tyl 
ko zw yciężony, lecz poprostu zasym ilo
wany". Zasym ilow any, natu ra ln ie , p rzez 
ludzi przyziem nych. D okąd  w ięc ludz
kość zm ierza bez  p rzew odników ? O to

„do wojny najbardziej powszechnej i u- 
doskonałonej, jakąkolwiek św iat w i- 
dział", św ia t w idocznie , do jrzał do tych 
wojen zoologicznych, o k tó ry ch  m ów ił 
Renan".

I jak ma być inaczej sko ro  naw et ofi
cjalnie służebnicy  Je zu sa  (ironizuje Ben
da), k tó ry  nie znal różnicy m iędzy n a ro 
dami, s ta li się nacjonalistam i?

A dlaczego tak  się s ta ło ?  S k ąd  ta 
straszna  zd rada  „przew odników ". Źró
dła są p ro ste , odpow iada Benda,—prze- 
dew szystk iem  „ in teres  k arje ry  (str. 
201). T o  znaczy burżuazja kupuje sobie 
„przew odników ". Im się nie op łaca  n a 
rażać  się np. w e F rancji r.a przykrości, 
jak Zola (podczas sp raw y  Drejfusa) lub 
Rom ain Rolland (podczas wojny). L e
piej się kalkulu je obsługiw ać burżuazję. 
ludzi przyziem nych. D okąd  w ięc ludz- 
kapitalizm . A  bu rżuazja  chce m ieć „nie 
preew odników, lecz lokajów".

Je ś li p rzeczy tam y  szlochy b iednego 
Bendy, w idzim y w yraźn ie p rzed  sobą du 
szę (lepszych) p rzedstaw ic ie li dzisiejszej 
burżuazji. Czem  żyć? dokąd  zm ierzać?! 
Benda jest typow ym  p rzedstaw ic ie lem  
tej burżuazyjnej inteligencji, k tó ra  nie 
śm ie zerw ać z burżuazją, ale chc ia łaby  
jakiegoś „ideału". Żyje tedy  rozpaczą i 
u topją.
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Zamachy samobójcze
31-letni Jan  Adamczyk, robotnik (Pod 

skarbińska 6), napił się jodyny.
33-letnia Władysława Kwiatkowska, 

przy mężu (Złota 28) zatruła się subli- 
matem na rogu ul. Chłodnej i Żelaznej.

20-letnia kobieta niewiadomego na- 
zwiska i adresu — otruła się esencją oc 
tową na ul. Łukasińskiego na Pradze.

Wszystkim ofiarom zawodów życio
wych pomocy udzieliło Pogotowie, po- 
czem Kwiatkowską i nieznajomą kobie
tę w stanie ciężkim przewiozło do szpi
tala Przemienienia Pańskiego.

W drugi dzień Zielonych Świątek targ 
nęły się na życie 4 osoby, trując się e- 
sencją octową. Są to: 18-letnia Stani
sława Majewska, służąca (Rynek Stare 
go Miasta 1), 35-letnia Marja Trawińska 
przy mężu (Krochmalna 31), 18-letnia 
Janina Kawińska (Leszno 25), przy ro
dzicach i 22-letni Wacław Wołowiński, 
murarz (Dzielna 76). Wszystkim despe
ratom i desperatkom pomocy udzieliło 
Pogotowie, poczem Majewska i Trawiń 
ską przewiozło do sznitala Dz. Jezus, 
Kawińską zaś — do Wolskiego.

Samobójstwo nauczycielKi
27-letnia Olga Gawryłówna, nauczy

cielka, przybyła z Janowa Lubelskiego, 
k tóra otruła się esencją octową w gma
chu kuratorjum okręgu szkolnego war

szawskiego, przy ul. Bagatela 12, zmar
ła w szpitalu Przemienienia Pańskiego. 
Przyczyna samobójstwa — redukcja.

L itera tura
w  św ie tle  m aterializm u . 

dziejow ego
D nia 20 m aja o godz, 8 wiecz. w  p ią 

tek , w  lokalu  K oła P olonistów  S.U.W . 
odbędzie się zeb ran ie  naukow e, na k tó- 
rem  p. W ładysław  B ieńkow ski w ygłosi 
r e fe ra t p . t. „ L ite ra tu ra  w  św ie tle  m a- 
te rja lizm u dziejow ego". W ejście b e z p ła t
ne.

Dziś w Radjo
11.20—11.25 Komun, lotniczy. 11.45—11.55 

Przegląd pras/. 11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 — 12.10 Program na dzień bielący. 
12.10—13.20 Płyty gramofonowe. 13.20 — 
J3 25 Kokuinkat PIM-a. 13.35 — 13 55 Mu
fy  ka lelcka 14 4ą — 15.05 Muzyka lekka 
1505 — 1515 Komunikat gospodarczy 15.15 

15.20 Chwilka lotnicza. 15.25 — 15 45 
Kobieta samolna — wygł. p. M. An> ewi- 
czowa 15.43 — 15.50 Komunikat dla żeglu
gi i rybaków. 15.50 — 16.20 Gitary hawaj
skie. 16.20—16.40 „Za Górami Skalistemu"— 
wygł. dr. M. Nałęcz-Dobro wolski. 16.40 — 
17.10 Koncert wokalny G. ThM. 17.10—17.35 
Pamięci Cuvier’a — wygł. prof. H. Hoyer. 
17-35 — 18.50 Popołudniowy koncert symfo
niczny. 18.50 — 19.15 Rozmaitości. 19.15— 
19.25 Bieżące wiadomości rolnicze —wygł. 
p. J. Płatek. 19.25 — 19.30 Odczytanie pro
gramu na dzień następny. 19.30 — 19.35 Wia 
domości sportowe. 19.35 — 19.45 Piosenki 
Trix Sisters. 19.45 — 20.00 Dziennik radjo- 
wy. 20.00 — 20.15 Feljetom p. t. Epoka szo
fera — wygł. p. W. Rogowicz. 20.15 — 21.55 
Koncert popularny. 21.55 — 22.10 Skrzynka 
pocztowa techniczna. 22.10 — 22.40 Utwory 
fortepianowe, 22.40 — 22.45 Dziennik radjo- 
wy. 22.45 — 22.50 Komunikaty. 22.50—24.00 
Muzyka tameczna.

Pobór
Dziś, 17 b. m., w kolejnym dniu poboru 

mężczyzn, ur. w r. 1911 oraz tych z pośród 
ur. w latach 1909 i 1910, którzy przy po
przednich poborach uznani zostali za cza
sowo niezdolnych do służby wojskowej win
ni stawić się: 1) zamieszkali w 2 dzielnicy 
III komisarjatu — w komisji poborowej Nr.
I oraz 2) zamieszkali w 10 i 11 dzielnicach
II komisarjatu — w komisji poborowej Nr. 2, 
mieszczących się przy ul. Huzarskiej Nr. 1 
(koszary 1 D. A. K.), 3) zam. w 3 i 12 dzieło. 
XI komisarjatu — w komisji poborowej Nr. 
3, 4) zam. w 12 dzielnicy XIV kom. — w ko
misji poborowej Nr. 5, 5) zam. w 8 dzielnicy 
VH kom. — w komisji poborowej Nr. 5 oraz 
6) zam. w dzielnicy 7, VI kom. — w komi
sji pobor wej Nr. 6. Wszystkie cztery ostat
nie komisje mieszczą się przy ul. Stalowej 
Nr. 73.

L I C Y T A C J A
w Warszawskim Lom
bardzie Miejskim, ul. 
Senatorska Nr. 14 
i Złota 30. Dnia 20 
maja 1932 r. o godz. 
4-e| po południu w 
Warszawskim Lombar
dzie Miejskim rozpo
cznie się licytacja za. 
stawów z terminem 
płatności pożyczek do 
31 grudnia 1931 r., 
których numery zosta
ły rozplakatowane we 
wnątrz i nazewnątrz 
lokali biurowych Lom
bardu. Przedmioty za
stawione w Centrali 
Lombardu będą sprze
dawane w sali licyta
cyjnej w gmachu Ma
gistratu, a następnie w 
lokalu Oddziału I-go 
Lombardu przy ulicy 
Złotej Nr. 30 odbywać 
się będzie sprzedaż 
przedmiotów, zastawio
nych w tym oddziale.

„A T E N E U M“
Jes t  t e a t r e m  
ludzi p ra c y

Wycofanie z obiegu monet 
srebnych 1-złotowych

A gencja PID  kom unikuje, że rozpoczę
te  zosta ło  stopniow o w ycofyw anie z o- 
biegu sreb rnych  m onet 1-złotow ych, 
gdyż n ik low e 1-złotów ki w d o s ta te c z 
nym stopniu  zaspakaja ją  p o trzeb y  ryn 
ku pieniężnego. O becnie w obiegu znaj 
duje się ty lko  5,600.000 sreb rnych  1-zło- 
tów ek.

Co w yśw ietlają kina?
ADRIA PALAjCE: „Królowa podziemi'’ z 

Joan Crawford.
APOLLO: „Żona na jedną noc". 
ATLANTIC: „Godzina z tobą”.
BAJKA: „Parada miłśoci".
COLOSSEUM: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde”. 
W małej sali: „Za oceanem"
CASINO: „Kriss".
C A P 1T L: „Buster -ię żeni”.
CRISTAL: „Bezimienni bohaterowie". 
ERA: „Trader Horn”.
FILHARMONJA: „Czarujący chłopiec”. 
FORUM: „Plan W ”.
HELJOS: „Rok 1914".
HOLLYWOOD: „Podniebny romans”. 
IRA: „Tego jeszcze nie było".
IT AL JA: „Djaoa" i rewja,
KOMETA: Dziś „Ronny” jutro ;,Afera

pułkownika Redlą”.
LOTOS: „Cham".
LUX: „Tajemnica Cytadeli w Dęblinie”. 
MAJESTIC: „Ludzie areny".
MARS: „Dziesięciu z Pawiaka".
MASKA: „Młode orły".
MEWA: „Olskan" i „Lekkomyślna Lu”. 
MIEJSKI: „On i jego siostra”.
PAN: „W każdym porcie dziewczyna”. 
PALACE: „Ta inna".
RIVIERA: „Szyb L. 23”.
ROXY: „Naszyjnik królowej” i rewja. 
STYLOWY: „Książę Dracula".
SFINKS: „Przeznaczenie*'.
SOKÓŁ: „Purpurowa gondola” ł „Biała 

Talu”.
TOMBOLA: „Noce paryskie” i „Fatalna 

kobieta''.
TON: „C. K. Feldmarszałek".
UCIECHA: „Zwycięzca” (Hotel Atlantic).
URANJA: „Harold się żeni”.

ROBOTNICY!
C zytajc ie  

s w o je  p ism o  
c o d z ie n n e  

,.ROBOTNIKA'*
IDĘ PO LOS DO

DZIERŻANOW SKIEGO
WAft SŁAWA, NOWY J VI AT 6 4

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

sztuka I. Mihaly „Mam lat 26“ w reżyserji 
Stanisławy Perzanowskiej.

TEATR WIELKI: Dziś ukaże się wspania
ła opera Zandonai’a p. t.: „Francesca z 
Rimini".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedia E. Sheildona w przeróbce Flersa i 
Croisseta „Historia dwu serc" (Romance).

TEATR NOWY. Komedja studencka „Mło 
dość szumi” (Addio giovimezza). grana w 
teatrze Nowym tylko do środy wieczorem 
włącznie.

W czwartek i piątek Teatr Nowy będzie 
musiał być zamknięty z powodu przygoto
wań technicznych do następnej premjery, 
którą, jak wiadomo, będzie najnowsza, nie- 
grana jeszcze nigdzie komedja Mikołaja Je- 
wreinowa „Miłość pod mikroskopem".

TEATR POLSKI daje do środy włącznie 
komedję Nowaczyńskiego „Komedja amery
kańska".

TEATR MAŁY. Do środy włącznie sztu
ka Marji Kuncewiczowej „Miłość panień
ska'.

TEATR „MORSKIE OKO”. Dziś „Listek 
figowy".

BANDA: Dziś rewja „Wiosna Bandytów" 
z udziałem całego zespołu.

TEATR NOWOŚCI daje dziś i jutro ope
retkę „Wiktorja 1 jej huzar".

Za kilka dni wchodizi na afisz najnowszy 
szlagier scen zagranicznych „Kwiat Hawa- 
ju".

TEATR „KAMELEON". Dziś i codziennie
rewja „Sąd nad Warszawą”.

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś rewja 
szlagierów „Spotkamy się w ogródku".

TEATR MIGNON (od godz. 6-ej), Rewja 
humoru, pieśni i tańca „Będzie wojna".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Żolibórz). 
Codziennie „Sobowtór" Morawskiej,

TEATR REW JI „GOPLANA” (Zamoj
skiego 20). Dziś rewja „Plajta kryzysu” i 
film.

„LUNA - PARK” (Park Praski). Najnow
sze atrakcje widowiskowe. Codziennie kon
cert orkiestry 36 pp. O twarte do 12-ef w
nocy.

RECITAL ŚPIEWACZY W KONSERWA- 
TORJUM. Dziś odbędzie się w salf Konser 
watorjum recital śpiewaczy utalentowanej 
sopranistki Sabiny Szyfman.

™  S E N S A C J A  
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
M. Hopmau

W a rsza w a , N a le w k i 38,
front I piętro W H S H  teł. 11-55-72
rozpoczęła d e ta l ic z n ą  s p r z e d a ż  
p/g najnowszych modeli zagranlczn. ■  

—  CENY ŚCIŚLE HURTOWE I mmm

Rewolwer bez dymu I huku

iPSSIl '<■

4-v- : ••
m W M ' / * * *

M łodem u, 22-letn iem u inżynierow i R. 
C hapm anow i z C a te rham  V aley udało  
się skonstruow ać tłum ik  do rew olw eru  
o niezw ykłej sku teczności. P rzy  zasto 
sow aniu tego  tłum ika nie słyszy się

JAN WAŚNIEWSKI 31)

Na podszybiu
Powieść górnicza

— Pan Kossobucky, pan to dobrze pozna, zobaczy,
00 i jak, praw da?

— Rozumie się.
—A więc...

Tu V errier zniżył głos i, kładąc dłoń na przedra
mieniu Kossobudzkiego, rzek ł tajemniczo, zbliżając 
6wą okrągłą, bronzową twarz:

— Pan Kossobucky, tam (trzeba dobrze patrzeć
1 dobrze uważać... Rozumie pan? My możemy jesz
cze razem pracować.

Kossobudzkiemu w tej chwili przypomniało się, 
że i Dide mówił, aby zwracał pilną uwagę na bogac
twa. ---------------

— W tem coś jest! — myślał.
Francuz szczebiotał jeszcze kilkanaśoie minut, 

aż wreszcie umikł. Kossobudzki skorzystał z tego 
i pożegnał go.  *-

— Co to może być? — myślał, idąc do domu. — 
Czyżby jaka tranzakcja? Pewno. Zresztą wszystko 
jedno. Zawsze praw dę powiem, gdy będzie trzeba, 
a wogóle raczej będę milczał.

Konic części pierwszej.
CZĘŚĆ DRUGA.

Sam na sam z kopalnią. 
I. W nowych warunkach.

W ieże szybowe z miganiem kół u  ich szczytu, 
drżenie napiętych lin stalowych, ruch, gwar, zgrzyt 
wózków, szalony w ir węgla na sortowni, gdzie bry
ły  gruchocą, pędzą, płyną, przew alają się rzekami 
i strumieniami w zakrętych, spadzistych korytach 
metalowych, — rzygające czarną wodą rynny płócz- 
kam i, oiapanie mokrego miału, szurgot brył na si

tach i huk spadania ich do wagonów — oto kopal
nia węgla. —

Kopalnia rudy w porównaniu z tem — to spokój 
i cisza. Rudy nie występują pokładami, lecz żyła
mi lub gniazdami, kopie się je stosunkowo niegłę- 
boko, ciągnie płytkiem i szybami lub odkrywką.

„Józef” był jedną z takich zacisznych kopalenek, 
pędzących prawie wiejski żywot.

Spadająca ku Olkuszowi szeroka kamienista do
lina, wokół lasy sosnowe, na równinie łysiny pia
chów, na horyzoncie wapienne skały — oto jej te 
ren. Środkiem doliny łuk szosy, po obu jej stronach 
budki z desek, niby małe chałupy, — to szyby. 
Każdy z nich na żółtem, jak glina, usypisku miału 
galmanowego. Hen, pod lasem, blizko skał płócz- 
karnia rudy, a  bliżej Starego Olkusza — wioski 
małej i nędzneij — kierat, czyli główny szyb wy
ciągowy. ------

Taką jest kopalnia nazew nątrz. Jej wnętrze na
tom iast to jedno z najstarszych podziemi kopalnia
nych w Polsce. Kryje ono w swych omroczach ta 
jemnice kilku wieków zaciętej, nieustępliwej walki 
człowieka z przyrodą. Kryje chodnik, kuty ręcznie 
kilofem w litej skale, że znać wgłębienia od ude
rzeń i kształty  narzędzia. Na toni podziemnego je
ziora pływa skamieniała łódź dębowa. Kto nią jeź
dził? Kto kuł ten prosty  chodnik? Ile lat męki ko
sztowało przebicie go przez tw ardą oaliznę?..

Kryją się tam  miejsca napół zawalone, groty 
skręcone od naporu warstwie, miejsca ręcznie pod
sadzane, zaułki i zakam arki z przed setek lat... Tu, 
gwarkowie i niewolnicy książąt Piastowskich ko
pali oni srebro i ołów.

Rzeka Baba, ginąca opodal w piachach olkuskich 
i rozpełzająca się pod ziemią w setki podskórnych 
strumieni, od wieków czyhała, aby lunąć na kopal
nię i zalać jej ciemne krużganki.

Ale górnik czuwał. —-----------
Pociły się wodą ściany i piętra  chodników, ze 

szczelin tryskały istne siklawy, a on uparcie p rze
w iercał sztolnie, odprowadzał, pompował, wylewał

wodę nazew nątrz i wypruwał z głębin bogactwa.
Przyszły wreszcie czasy szwedzkiego najazdu. 

Złupiono Olkusz, gwarków rozpędzono, część ich za
brano do robienia podkopów pod Częstochową... 
W ówczas żywioł zwyciężył. Bluznęły podziemne 
wody, topiąc wszystko doszczętnie. Kopalnia stała 
się wielkim, głuchym trupem...

Dopiero w początkach XIX w.,, dzięki Staszyco 
wti, ocknęła się do nowego życia.... Je j wnętrze roz
warło się dla górnika, a m roki chodników rozpro 
szyła jego lampa. Skały taksamo, jak ongi wilgotne 
i ociekające wodą, zgrzytnęły w zetknięciu z kilo
fem i świdrem.

Kopalnia żyje, podskórne wody odpływają naze
wnątrz starożytną sztolnią Ponikowską, ale wojna 
z Didć i Kwietniewskim wyjechał autem z Sosnow- 
osiem rządził kopalnią ze zmiennem szczęściem 
nadsztygar Śląski, teraz obejmował ją Kossobudzki.

Ostatnie tygodnie przymusowego bezrobocia dłu
żyły mu się niepomiernie. Tęsknił do pracy, zwła
szcza w tych nowych, tak odpowiadających mu w a
runkach. _ _

Nadszedł wreszcie upragniony dzień, kiedy wraz 
z Dide i Kwietniewskim wyjechał autem  z Sosnow
ca na Stary Olkusz.

Ledwie porzucili Dąbrowę z jej niebem zamglo- 
nem od dymów, świat pojaśniał im zaraz, a rozgo
rzałe sierpniowe słońce świeciło ogniście — wspa
niałe i palące.

Za Sławkowem znaleźli się w górzystej okolicy. 
Ziemia garbiła się i przelew ała zielenią kartofli, 
srebrem  rżysk i połyskiem świeżych podorówek. 
Heń, daleko na horyzoncie widniały fiolety poszar
panych skalistych gór jury krakowsko - wieluńskiej, 
a bliżej czerniał zwarty m ur sosnowych borów. 
Przed Starym Olkuszem zanurzyli się w ciemnie 
lasu, jadąc nim dwa kilometry. W krótce auto wy
skoczyło z ocieni na jaśń dnia i, sapiąc, pchało się
pod górę. —

(D. c. n.).

strzałów już z odległości kilku kroków, 
Poza tem tłumik pochłania dym z wy
buchającego pocisku.

Zdjęcie nasze  p rzed staw ia  w ynalazcę 
z rew o lw erem  zaopatrzonym  w  tłum ik.

ASZA NRUBRYKA
P o sz u k iw a n ie  pracy

MŁODY URZĘDNIK, b. sekretarz
komornika sądowego, poszukuje posa
dy biurowej. Zgłoszenia pisemne pod 
adresem: Ezechjed Płasko, Jadów, 
poczta Jadów, woj. warszawskie.

KUCHMISTRZ poszukuje posady w 
Warszawie albo na wyjazd, również 
przyjmuje obstałumki na wesela i przy
jęcia. Żelazna Nr, 41 m. 9.

TAPICER DEKORATOR były pra
cownik Łazienek Królewskich, przero
bienie materaca 15 złotych. Zakładam 
markizy, firanki od złotego, kroję po
krowce. Hoża 23 telefon 8-58-39 Ko
morek.

MŁODA INTELIGENTNA DZIEW
CZYNA, umie gotować, sprzątać zna
krawieczyznę, m e r e i k o  wanie, przyl- 
mie pracę na skromnych waurnkaeh. 
Irena Jarzębska, Oświęcimska 8 m. 1. 
(Ochota).

TET, 755-74. Absolwent Uniwersy
tetu, rutynowany pedagog, udziela ko- 
repetycyj, uczy dorosłych.

RUTYNOW ANA TŁOMACZKA 
przyjmuje pracę do domu. Języki: pol
ski, francuski, niemiecki Pisze biegle 
na maszynie. Oferty do Redakcji „Ro
botnika” dla S. M.

BYŁY SEKRETARZ jednego z
większych oddziałów Zw. klasowego 
w Warszawie, rutynowany korespon
dent, piszący na m a s z y n ie , buchalter, 
poszukuje pracy podobnej lub w biu
rze. Oferty do „ R o b o -u ik a  pod „E 
wentualnie kaucja".

but oc
tom ki

WARUNKI PRENUMERATY, w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zŁ 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji miesięcznie zL 5.40, zagranicą ił. 8.—. Za z m i a n ę  adresu 50 £r.
OCtOSZEAi Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr, 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 nim. gr. 30, aro ff-
'^wanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaitowy, wyc j yca

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.________________________________________________________
W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.Redaktor odpowiedzialny; WACŁAW CZARNECKI.

Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7.


